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Charakterystyka skanowanego obiektu 
Relacja z  Konkursu W iedzy o Ustroniu im. Józefa Pilcha. 
Ogłoszenie wyników i wręczenie nagród laureatom tego 
konkursu odbyło się w trakcie uroczystości odsłonięcia tablicy 
ku czci Józefowa Pilcha.
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JÓZEF PILCH

Z DZIEJÓW 
PRZYJAŹNI

W PIATA ROCZNICĘ ZGONU 
LUDWIKA BROŻKA

W rocznicę odejścia najbliższych przyjaciół, budzą się gdzieś w 
świadomości, m inione przeżycia, odebrane w rażenia i zab ar­
w iają na nowo cały osobisty stosunek do tych ludzi.

Jakże żywo stoi w  m ojej pam ięci ów jesienny wieczór 1945 roku. 
Idąc w  odwiedziny do Ja n a  W antuły  na Goje, m inąłem  około ogro­
dzenia jego płotu, przechodzącego mężczyznę z w orkiem  na ram ie­
niu. Poniew aż przy schodach w ejściow ych był stos przygotow anej do 
siekania kapusty , przypuszczałem , że człowiek którego spotkałem  
mógł zabrać parę główek i chyłkiem  um ykał. Z araz po przyw itan iu  
pow iedziałem  o tym , co zauw ażyłem . W antu ła rozbaw iony moim 
stw ierdzeniem  rzekł , „...to porządny, zacny człowiek, kustosz m uzeum  
cieszyńskiego L udw ik Brożek”. U W antu ły  na gospodarstw ie było 
nieco lepiej z p roduk tam i żywnościowym i niż w  mieście i podarow ał 
on Brożkowi trochę fasoli, a może i główkę kapusty , na k tó re  w y­
pożyczył woreczka.

W antu ła wysoko cenił Brożka, on pierw szy m i powiedział, że to 
najw ybitn ie jszy  znaw ca dziejów  Śląska, w ielki m iłośnik książki, nie­
zw ykły bibliofil. Chyba się nie m ylę no tu jąc, że w śród przyjaciół 
W antuły, Ludw ik Brożek zajm ow ał pierw sze m iejsce za Jerzym  L a­
zarem  z U stronia. W trakc ie  te j p ierw szej rozm owy o cieszyńskim  
m iłośniku książki, radził zapoznać i zaprzyjaźnić się z nim . W yszu­
kałem  jak iś pretekst, ażeby zajrzeć do M uzeum w-C ieszynie i w resz­
cie poznać tego, tak  wysoko staw ianego przez W antułę Brożka. N ie­
ste ty  m iał w  M uzeum jakieś tow arzystw o z k tó rym  prow adził oży­
w ioną rozm owę i nie doszło w  tym  dniu  do w zajem nego poznania.

W czasie jednej z następnych w izyt na Gojach, W antu ła w ręczył 
mi podarunek od Brożka w  postaci szukanej przeze m nie książki 
Józefa Londzina pt. „Kościoły drew niane na Ś ląsku”, zaznaczając, że 
jeżeli m am  jak ie  dublety  z silesianów, to  mogę się zrewanżow ać. 
Poniew aż cieszyński przyjaciel W antuły  odw iedzał go zawsze w  go­
dzinach popołudniowych, a ja zawsze wieczorem , nie mogłem się 
spotkać z nlim na Gojach.

W iosną 1946 r. sam W antu ła za pośrednictw em  przesyłki „przez 
grzeczność” zaaranżow ał spotkanie. I tam  w M uzeum po raz p ierw ­
szy uścisnąłem  dłoń Ludw ika Brożka. Od razu odczułem, że m am  
drogę do niego „przedeptaną”. Potw ierdził to w  1963 r. sam  Brożek, 
dedykując na ofiarow anej nadbitce z książki „Pisarze śląscy XIX  
i XX wdeku” pt. J a n  W antuła, następu jący  tekst: „W dziesięć la t po 
zgonie niezapom nianego wspólnego Przyjaciela, k tórem u zaw dzięcza­
m y naszą p rzy jaźń” (podpis) L. Brożek.
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Pierw sza rozm owa jaką z nim  przeprowadziłem, skierow ała się 
w prost na tem at książki. „Co posiadam , co zbieram, co czytam , czym 
się in te resu ję?” P rzeprow adzał ze m ną jakby egzamin z znajomości 
lite ra tu ry , dziejów  Ś ląska, silesianów .. Egzamin m usiał w ypaść do­
brze, bo na pożegnanie powiedział, żebym, jak będę znowu w  Cieszy­
nie, w stąp ił do niego. I tak  się rozpoczęło. Przynajm niej raz w  mie- 
sięcu byw ałem  służbowo w  Cieszynie i wstępowałem do M uzeum na 
pogw arki. Z aw arta  znajomość, w niedługim  czasie przeistoczyła się 
w  serdeczną przyjaźń, k tó ra  p rze trw ała  aż do jego śm ierci. K am ie­
niem  w ęgielnym  naszej trzydziesto letn iej przyjaźni były kontakty, 
zw ierzenia książkowe, zam iłowania bibliofilskie oraz dzieje Śląska, 
a szczególnie jego ku ltu ry .

L udw ik Brożek był m iłośnikiem  książki od wczesnej młodości. 
O pow iadała mi nauczycielka, k tó ra  po ukończeniu studiów  ra ­
zem z Brożkiem  pracow ała w  szkole podstawowej w  Cieszynie, 

że nigdy nie zw racał uw agi na swój w ygląd zewnętrzny, n a  elegan­
cję... Gdy poszedł do m iasta, głównym  zainteresowaniem  była księ­
garnia. O parł nos o szybę okna wystawowego, przeglądając wyłożone 
w  nim  w ydaw nictw a. Jeżeli ty lko m iał pieniądze, wchodził do w e­
w n ątrz  i wychodził z książką. Zespół nauczycielski lub ił zdolnego 
w spółtow arzysza p racy  i  próbow ał coś zrobić, aby się ich kolega p re ­
zentow ał również swoim  zew nętrznym  wyglądem. Aby go zmusić do 
chodzenia w  w yprasow anych spodniach, nauczycielki tejże szkoły za­
kupiły  dla nićgo podarunek  im ieninow y w  postaci żelazka do praso­
w ania, ażeby nie chodził w  „ru rach ”, jak  ogólnie określano niew y- 
prasow ane spodnie. N iestety, Ludw ik żelazko odebrał, ale się nie 
zm ienił. J a k  tylko m iał w olną chwilę, zaglądał do księgam i, lub sia ­
dał do książek i tak im  pozostał do końca życia.

W racając do osobistych w spom nień, muszę stwierdzić, że naszą 
przyjaźń zespalały książki. Poza W antułą, który był dobrze zoriento­
w any w  najnow szych w ydaw nictw ach i  z którym  się najczęściej spo­
tykałem , o trzym yw ałem  od Brożka dalsze inform acje o nowych k sią­
żkach. Jeżeli m iał trochę wolnego czasu, wspólnie obchodziliśmy cie­
szyńskie księgarnie. N ajp ierw  zaglądaliśm y do Dziedziaka na D rew ­
nianym  R ynku, u którego w  zanadrzu były jeszcze przedw ojenne w y­
daw nictw a — przew ażnie silesiaki — sprzedaw ane tylko osobom zau­
fanym . Później zaczęliśm y chodzić do księgarni przy ul. G łębokiej, 
do księgarni m uzycznej na Rynku i do św. Jacka. Zm ieniły się n a ­
zwy placów; księgarnia na Głębokiej do k tórej najczęściej'chodziliś-
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my, sta ła się ulicą A rm ii Czerwonej, ale przy jaźń  nasza p rze trw ała  
w szystkie te zm iany. W księgarni przy ul. A rm ii Czerwonej Brożek 
m iał swoją półkę, na k tó rą  odkładał każdą dostarczoną do księgarn i 
książkę, k tó rą  zam ierzał nabyć. Był praw dopodobnie jedyną — poza 
pracow nikam i — osobą, k tó ra  m iała w księgarni swobodne dojście 
do zaplecza, w szystkich m agazynów  i zakam arków . Często sam o tw ie­
ra ł dostarczone paczki i w cześniej od pracow ników  księgarni w ie­
dział o książkowych nowościach. N ieraz kiedy wchodziłem do jego 
biura, w itał m nie słow am i: „m am  dla ciebie dobrą książkę”. P om a­
szerowaliśm y do księgarni, w ybiegł przez zaplecze do sw ojej półki 
na piętrze i przynosił zapow iedzianą pozycję. Z półki Brożka naby­
łem : „Od deski do deski” Janusza Roszko, „O kres Pow stania 1944 r. 
w  Bibliotece U niw ersytetu  w W arszaw ie” W acław a Borowego, 
„W gnieździe d ru k arstw a polskiego” W iktora F rantza... z pam iętn i­
ków, k tóre obydw oje zbieraliśm y: „Za honor i Ojczyznę” Ju liusza 
Roomla, „W ięcej p raw dy niż p lo tk i” E dw arda K osidowskiego i w iele 
innych. W trakc ie  naszych spotkań, zdaw aliśm y sobie w zajem nie re ­
lacje o zdobyczach bibliotecznych, w ybieraliśm y sobie książki, odsła­
niali w zruszenia, byliśm y sobie w zajem nie wdzęczni; a p rzyjaźń rodzi 
i u trw ala  się z wdzięczności. Nasze „b ra terstw o” naw iązyw ało się 
w ielkim  um iłow aniem  książki i lek tury .

Osobliwy był jego stosunek do słow a drukow anego i pisanego. W lazł 
po uszy w bibliofilstwo, pasjonow ała go treść starodruków , każdej 
s ta re j broszury jarm arcznej, każdej ulotki, rękopisu, no ta tk i. W k o ­
łach  kolekcjonerskich Ś ląska Cieszyńskiego był Brożek postacią w y­
jątkow ą. Jako  zbieracz szczery w  sw ych pasjach, daleki był od sa- 
m olubstw a. W jego zbieractw ie nie w iązały się nigdy żadne osobiste 
i m ateria lne korzyści. N ieraz w ychodziłem  od niego uszczęśliwiony 
darem  jakiegoś starego druczku, czy broszury  o tem atyce robotniczej 
lub śląskiej. Nie rozliczaliśm y się w zajem nie ze składanych sobie d a ­
rów  i  dlatego obaj wychodziliśm y na tym  dobrze. W arto zaznaczyć, 
że Brożek pomógł m i skom pletow ać wiele sery jnych  w ydaw nictw  
i periodyków  jak : „Z aran ie Ś ląskie”, „Beskid Ś ląski”, w ydaw nictw o 
„Cuda Polski” i k ilku  pom niejszych.

Brożek zaw sze w iedział i dzielił się z tym , co zna jdu je  się w  k a ta ­
logach, zapowiedziach w ydaw niczych i z niecierpliw ością czekał na 
in teresu jące książki. K iedy go zaw iadom iłem  telefonicznie, że za k il­
ka dni doręczę m u zakupioną w  K atow icach książkę „W spom nienia 
przyrodn ika” W ładysław a Szafera — na k tó rą  nie mogliśm y się do­
czekać w  księgarn i cieszyńskiej — nie w ytrzym ał. W tym  sam ym  
dniu w padł w ieczorem  po je j odbiór na Goje. Ta partn e rsk a  p rzy­
jaźń  nie ograniczała się ty lko m iłością do książek, ale doprowadziła 
do serdeczności w  stosunkach. Zahaczaliśm y o politykę, gospodarkę, 
trosk i i kłopoty codziennego życia. W łaściw ie cztery  były sfery w spól­
nych zainteresow ań, k tó re  nas łączyły duchow o i dostarczały tem atu  
do pogaw ędek i udzielania sobie w zajem nie inform acji. Te cztery 
sfery  to: książka, bibliofilstwo, dzieje Ś ląska i dzień dzisiejszy.

P asja  łowcy książek, a przede w szystkim  silesianów  spowodowała, 
że w ciągu półw iecza przem ierzył cały Ś ląsk w zdłuż i wszerz, zw ie­
dził m iejsca w  których  znajdow ały  się książki i znał w szystkich w y­
bitniejszych w spółczesnych m u bibliofilów  w  regionie cieszyńskim . 
Po r. 1950 odw iedził pierw szy raz m oją bibliotekę. Gdy stan ą ł przed 
dwom a zapełnionym i szafam i i zaczął przeglądać książki, w ydaw ało 
się, jakby był nieobecny. Na py tan ia  odpow iadał zdawkowo, a m y­
ślam i i  w zrokiem  cały zagłębiony był w  książkach. A gdy znalazł 
jak ąś pozycję, k tó rą  znał ty lko z recenzji, m usiał zaraz całą p rze­
glądnąć. J a k  tra f ił n a  druk, którego w  ogóle nie znał, wówczas do ­
piero się zapalał. Szybko przebiegał w zrokiem  strony, py ta ł gdzie n a ­
byłem, ile płaciłem , lub czym płaciłem ...? W jednej z dalszych ko le j­
nych w izyt w padł m u do ręk i opraw iony m aszynopis liczący 308 stron, 
zaty tu łow any „Na m arginesie m onografii czeskiej o K arw in ie” (Dr 
F ridolin  S lachta: D ejiny hom ickeho m esta K arv in e  1937 nakł. wł.), 
bez autora. Egzem plarz otrzym ałem  z dedykacją od F erdynanda

Goetzego z K arw iny. Gorączkowo obrócił k ilka raz w rękach, obej­
rzał z w szystkich stron  i w ybuchnął pytaniem , skąd się to wzięło 
w m ojej bibliotece? Po odpowiedzi, Brożek bez nam ysłu w yjaśnił, 
że to jest ksliążka Rudolfa Kobieli piszącego pod pseudonim em  W ie­
sław  W ojnar, k tó ra  nie w yszła z druku, tylko większość je j tekstu  
została przed w ojną opublikow ana w Dzienniku Polskim. Szybko 
przesuw ał karty , zaglądał wyrywkowo do tekstu  i żartow ał „jak się 
ten  egzem plarz strac i z te j biblioteki, to bądźcie pewni, że ja  go 
uk rad łem ”. K ażdą nieznaną pozycję odnotowywał na byle jakim  
św istku papieru , k tó ry  był pod ręką i w kładał do swojej karto tek i 
bibliograficznej. Dopiero po jego śmierci obejrzałem  tę karto tekę i m u ­
szę powiedzieć, że z benedyktyńską i niedzisiejszą cierpliwością, n ie ­
którzy powiedzą starośw iecką pedanterią, w ypełniał każdą fisźkę.

N ieraz wychodził ode m n ie  obdarowany druczkiem, czy książką, 
k tó rej nie posiadał u siebie. T rafiały się przy tym  i hum orystyczne 
epizody. Pozwolę sobie n a  przypom nienie chociażby jednego z nich. 
W styczniu 1975 r. odwiedził mnie razem  z dr M arią Pawłowiczową 
z Katowic, k tó ra  zam ierzała opisać kilka moich starodruków  re lig ij­
nych z X V III w ieku. Brożek, k tóry  przy każdej wizycie lubił pogrze­
bać w bibliotece, znalazł w tym  dniiu sporo pozycji filozoficznych — 
kilka z ubiegłego w ieku — k tó re  mu podarowałem . Dla sporządzenia 
wygodnej do n iesienia paczki, żona przyniosła arkusz papieru  i sznu­
rek. Wówczas Ludw ik się odezwał „me trzeba” i  w yciągnął z kiesze­
ni pokaźną torbę z m ateria łu . W ybuchnęliśmy wszyscy serdecznym  
śm iechem , k tó ry  zam knął słowam i „do bibliofila idzie się zawsze 
z to rbą”.

Z w izyt po b ibliotekach rob ił notatki, w  których  charak teryzow ał 
przejrzane księgozbiory. Dzięki Antoninie Brożkowej mogę zacytować 
zdanie z obszernej re lacji napisanej na gorąco po zwiedzeniu mojej
biblioteki w  nowym  pomieszczeniu na Gojach: .... Pilch specjalizuje
się w grom adzeniu rzeczy śląskich, ściślej cieszyniaków i  pam iętn i­
ków. Prócz tego prow adzi d ru k i socjalistyczne w  szerokim  tego sło­
w a znaczeniu... W sum ie, jedna to z ciekawszych bibliotek, k tóre 
jako «podróżnik książkow y* zwiedziłem”.

Ten nieprzeciętny eru d y ta  książkowy, m iał nie tylko dobrą pam ięć 
um ysłową, ale fenom enalną pam ięć wzrokową — jeżeli chodzi o k sią ­
żki. Np. w 1956 r. p rzysła ł do mnie swojego pracow nika z pism em , 
w k tó rym  w yrysow ał obydw ie szafy biblioteczne, znajdujące się w 
nich półki i w skazał s trza łką  miejsce, w  k tórym  sta ł egzem plarz
0 k tó ry  m nie prosił. P rzekonałem  się wiele razy osobiście, jak  cho­
dził po salach bibliotecznych w  gmachu M uzeum i w ym ieniał, ty tu ły  
stojących książek, chociaż n a  grzbietach nie m iały napisu. Byłem 
n ieraz św iadkiem , jak  przyszedł ktoś ze znajom ych do jego b iu ra
1 prosił o określoną książkę. Fzadko zaglądał do karto teki, nie 
przym knął oczy, podchodził do poszczególnej półki, wzrokiem  przele­
ciał po grzbietach i w yciągał żądany egzem plarz.

Mówił m i Alojzy Targ z Katowic, ze gdy Brożek przyszedł przed 
w ojną do pracy  w Bibliotece Śląskiej, to najp ierw  szczegółowo oglą­
dnął każdą książkę sto jącą n a  regałach. Gdy już wszystko p rze jrzał 
w  dziale jak im  się zajął, potem  jego głowa i w zrok były najlepszym  
katalogiem .

Trochę inaczej p rzedstaw ia ła  się spraw a z biblioteką w łasną zn a j­
du jącą się w  Jego m ieszkaniu przy ul. Stalm acha. Nie zapraszał mnie 
do jej oglądnięcia, ale kiedy go raz nie zastałem  w biurze, poszedłem 
w jak iejś w ażnej dla m nie spraw ie do jego m ieszkania. Pokazał mi 
regały w  przedpokoju, szafy w  pokoju, zapełnione książkam i, u k ła ­
danym i w większości w  podw ójne rzędy, leżały również w ste rtach  
i wyczułem , że tu ta j nie po trafi n»ieć takiego rozeznania jak  w  zbio­
rach  w  m iejscu pracy. Sam  o tym napisał w  notatce z jednej z swo­
ich „w ędrów ek książkow ych”, w której porów nując możliwości ko ­
rzystan ia z oglądanego księgozbioru ze swoim, pisze: .... Już sam  się
w tym  gubię i  często książki niie znajduję”.

. Dokończenie w następnym  num erze


